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    Było ich trzy. Trzy dziew­czyn­ki. Sta­ły obok sie­bie. Na bacz­no­ść.


    Na­gle jed­na z nich, ta w ró­żo­wej su­kien­ce, sto­jąca tuż przy Ray­mie, za­szlo­cha­ła.


    – Im dłu­żej o tym my­ślę, tym bar­dziej się boję. Je­stem prze­ra­żo­na! Nie dam rady! – ode­zwa­ła się, przy­ci­snęła pa­łecz­kę do pier­si i upa­dła na ko­la­na.


    Ray­mie spoj­rza­ła na nią ze zdu­mie­niem i z po­dzi­wem. Ona sama też często była prze­ra­żo­na i prze­ko­na­na, że nie da rady, ale ni­g­dy nie po­wie­dzia­ła tego na głos. Dziew­czyn­ka w ró­żo­wej su­kien­ce jęk­nęła i prze­wró­ci­ła się na bok. Jej po­wie­ki za­trze­po­ta­ły, a po­tem znie­ru­cho­mia­ły. Se­kun­dę pó­źniej sze­ro­ko otwo­rzy­ła oczy.


    – Ar­chie, prze­pra­szam! Prze­pra­szam, że cię zdra­dzi­łam! – krzyk­nęła. I znów za­mknęła oczy, ale za to otwo­rzy­ła usta.


    Ray­mie ni­g­dy jesz­cze nie wi­dzia­ła ani nie sły­sza­ła nic po­dob­ne­go.


    – Prze­pra­szam – szep­nęła. – Że cię zdra­dzi­łam.


    Z ja­kie­goś po­wo­du te sło­wa wy­da­ły się jej god­ne po­wtó­rze­nia.


    – Na­tych­miast prze­stań ro­bić cyrk – za­rządzi­ła Ida Nee. Była in­struk­tor­ką żon­glo­wa­nia pa­łecz­ką ma­żo­ret­ko­wą. Mimo co naj­mniej pi­ęćdzie­si­ąt­ki na kar­ku wci­ąż mia­ła ja­skra­wo­żó­łte wło­sy. Cho­dzi­ła w bia­łych ko­za­kach do ko­lan. – Ja nie żar­tu­ję – do­da­ła.


    Ray­mie jej wie­rzy­ła.


    Ida Nee nie wy­gląda­ła jak ktoś, kto lubi żar­to­wać.


    Sło­ńce świe­ci­ło wy­so­ko, wy­so­ko na nie­bie – jak w we­ster­nie W samo po­łud­nie. Tyle że to nie był we­stern, ale za­jęcia z żon­glo­wa­nia pa­łecz­ką, or­ga­ni­zo­wa­ne przez Idę Nee na po­dwór­ku za jej do­mem.


    Było lato 1975 roku. Pi­ąty czerw­ca.


    Dwa dni wcze­śniej, trze­cie­go czerw­ca, oj­ciec Ray­mie Clar­ke ucie­kł z hi­gie­nist­ką sto­ma­to­lo­gicz­ną.


    Hit the road Jack… – sło­wa tej pio­sen­ki przy­cho­dzi­ły Ray­mie do gło­wy za ka­żdym ra­zem, kie­dy my­śla­ła o ojcu i hi­gie­ni­st­ce. Nie śpie­wa­ła jej jed­nak na głos, bo mamę bar­dzo de­ner­wo­wa­ły wszel­kie wzmian­ki o ru­sza­niu w dro­gę.


    Bo to, co się wy­da­rzy­ło, było praw­dzi­wą tra­ge­dią. Tak mó­wi­ła mama Ray­mie.


    – To praw­dzi­wa tra­ge­dia – po­wie­dzia­ła. – A ty so­bie podśpie­wu­jesz, jak gdy­by ni­g­dy nic.


    Tra­ge­dią było to, że oj­ciec Ray­mie okrył się nie­sła­wą. A ta­kże to, że Ray­mie zo­sta­ła te­raz bez ojca.


    Na samą myśl o tym, że ona, Ray­mie Clar­ke, na­praw­dę nie ma już taty, za ka­żdym ra­zem prze­szy­wał ją do­tkli­wy ból. I cza­sa­mi Ray­mie czu­ła, że już nie da rady. Często mia­ła ocho­tę upa­ść na ko­la­na. Ale wte­dy przy­po­mi­na­ła so­bie, że prze­cież ma plan.
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    – Wsta­waj – zwró­ci­ła się Ida Nee do dziew­czyn­ki w ró­żo­wej su­kien­ce.


    – Ona ze­mdla­ła – wy­ja­śni­ła inna kur­sant­ka, Be­ver­ly Ta­pin­ski, któ­rej tata był po­li­cjan­tem.


    Ray­mie o tym wie­dzia­ła, bo Be­ver­ly ogło­si­ła to wszem wo­bec na sa­mym po­cząt­ku za­jęć.


    – Na­zy­wam się Be­ver­ly Ta­pin­ski i mój tata jest po­li­cjan­tem, więc nie ra­dzę ze mną za­dzie­rać – po­wie­dzia­ła, pa­trząc gdzieś w dal.


    Kto jak kto, ale Ray­mie z całą pew­no­ścią nie mia­ła za­mia­ru z nią za­dzie­rać.


    – Wie­le razy wi­dy­wa­łam mdle­jących lu­dzi – ci­ągnęła Be­ver­ly. – Bo je­stem cór­ką po­li­cjan­ta. Wte­dy wi­du­je się ró­żne rze­czy. Wła­ści­wie wszyst­ko.


    – Ci­cho bądź, Ta­pin­ski – uci­ęła Ida Nee.


    Sło­ńce na­dal wi­sia­ło wy­so­ko na nie­bie. Ani drgnęło. Wy­da­wa­ło się, że ktoś przy­kle­ił je tam na sta­łe.


    – Prze­pra­szam – szep­nęła Ray­mie. – Że cię zdra­dzi­łam.


    Be­ver­ly Ta­pin­ski uklękła i wzi­ęła twarz nie­przy­tom­nej dziew­czyn­ki w dło­nie.


    – Co ty wy­pra­wiasz? – za­py­ta­ła Ida Nee.


    So­sny za­ko­ły­sa­ły się na wie­trze. Ta­fla Je­zio­ra Cla­ry – w któ­rym sto lat temu uto­pi­ła się nie­ja­ka Cla­ra Wing­tip – lśni­ła w sło­ńcu.


    Je­zio­ro spra­wia­ło wra­że­nie głod­ne­go.


    Może li­czy­ło na ko­lej­ną Cla­rę Wing­tip.


    Ray­mie ogar­nęła po­tężna roz­pacz.


    Nie było cza­su na żad­ne omdle­nia. Mu­sia­ła się jak naj­szyb­ciej na­uczyć żon­glo­wać pa­łecz­ką, bo do­pie­ro wte­dy będzie mia­ła szan­sę po­wal­czyć o ty­tuł Ma­łej Miss Wul­ka­ni­za­cji Cen­tral­nej Flo­ry­dy. A je­śli zo­sta­nie małą miss, tata zo­ba­czy w ga­ze­cie jej zdjęcie i wró­ci do domu.


    Taki wła­śnie plan ob­my­śli­ła Ray­mie.
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    Ray­mie wy­obra­ża­ła to so­bie tak: jej oj­ciec sie­dzi w ja­kie­jś re­stau­ra­cji w mie­ście, do któ­re­go ucie­kł. Oczy­wi­ście jest z nim Lee Ann Dic­ker­son, ta hi­gie­nist­ka sto­ma­to­lo­gicz­na. Za­jęli sto­lik w jed­nej z wnęk, oj­ciec pali pa­pie­ro­sa i pije kawę, a Lee Ann robi coś głu­pie­go i nie­sto­sow­ne­go – na przy­kład pi­łu­je pa­znok­cie (bo prze­cież nie robi się tego w miej­scu pu­blicz­nym). W któ­ry­mś mo­men­cie oj­ciec gasi pa­pie­ro­sa, otwie­ra ga­ze­tę, chrząka i mówi: „Zo­bacz­my, co my tu mamy” i tra­fia na zdjęcie Ray­mie.


    Wi­dzi swo­ją cór­kę w ko­ro­nie na gło­wie i z bu­kie­tem w rękach, prze­pa­sa­ną ozdob­ną szar­fą z na­pi­sem „Mała Miss Wul­ka­ni­za­cji Cen­tral­nej Flo­ry­dy 1975”. I wte­dy on, oj­ciec Ray­mie, Jim Clar­ke z fir­my Ubez­pie­cze­nia Ro­dzin­ne Clar­ke, zwra­ca się do Lee Ann w te sło­wa: „Mu­szę na­tych­miast wra­cać do domu. Sy­tu­acja się zmie­ni­ła. Moja cór­ka jest te­raz sław­na. Zdo­by­ła ty­tuł Ma­łej Miss Wul­ka­ni­za­cji Cen­tral­nej Flo­ry­dy”.


    Lee Ann od razu prze­sta­je pi­ło­wać pa­znok­cie. Wy­da­je z sie­bie okrzyk za­sko­cze­nia i nie­za­do­wo­le­nia (a ta­kże, jak mo­żna przy­pusz­czać, za­zdro­ści i po­dzi­wu).


    Tak to so­bie wy­obra­ża­ła Ray­mie.


    Praw­do­po­dob­nie tak by to wy­gląda­ło. Być może. Miej­my na­dzie­ję.


    Ale na po­czątek mu­sia­ła się na­uczyć żon­glo­wać pa­łecz­ką. Tak przy­naj­mniej po­wie­dzia­ła pani Sy­lve­ster.
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    Pani Sy­lve­ster była se­kre­tar­ką w fir­mie Ubez­pie­cze­nia Ro­dzin­ne Clar­ke.


    Mia­ła nie­sa­mo­wi­cie pi­skli­wy głos. Mó­wi­ła jak pta­szek z kre­sków­ki, a przez to co­kol­wiek po­wie­dzia­ła, brzmia­ło ab­sur­dal­nie, a jed­no­cze­śnie ca­łkiem wia­ry­god­nie.


    Kie­dy więc Ray­mie oznaj­mi­ła pani Sy­lve­ster, że chce wzi­ąć udział w kon­kur­sie na Małą Miss Wul­ka­ni­za­cji Cen­tral­nej Flo­ry­dy, se­kre­tar­ka kla­snęła w dło­nie i za­wo­ła­ła:


    – Wspa­nia­ły po­my­sł! Cho­dź no, po­częstuj się kar­mel­kiem. Cu­kie­rek albo psi­kus!


    Pani Sy­lve­ster za­wsze trzy­ma­ła na biur­ku wiel­ki słój kar­mel­ków. Lu­bi­ła kar­mić lu­dzi. Zresz­tą nie tyl­ko lu­dzi – ła­będzie też. Ka­żde­go dnia pod­czas prze­rwy śnia­da­nio­wej bra­ła tor­bę z kar­mą dla pta­ków i szła nad staw obok szpi­ta­la.


    Była ni­ska, a ła­będzie wiel­kie i dłu­go­szy­je. Kie­dy sta­wa­ła mi­ędzy nimi w chu­st­ce na gło­wie i z wiel­ką tor­bą ziar­na w ob­jęciach, wy­gląda­ła jak po­stać z baj­ki.


    Tyle że Ray­mie nie mia­ła po­jęcia z któ­rej. Może tej baj­ki nikt jesz­cze nie opo­wie­dział.


    Kie­dy za­py­ta­ła pa­nią Sy­lve­ster, co my­śli o tym, że Jim Clar­ke wy­je­chał z mia­sta w to­wa­rzy­stwie hi­gie­nist­ki sto­ma­to­lo­gicz­nej, ta od­pa­rła:


    – Wiesz, ko­cha­nie, mogę ci po­wie­dzieć jed­no: ko­niec ko­ńców wi­ęk­szo­ść spraw ja­koś się ukła­da.


    Czy­żby?


    Ray­mie nie była tego taka pew­na.


    Dla­te­go też po­my­sł z udzia­łem w kon­kur­sie wy­dał jej się ab­sur­dal­ny. A jed­no­cze­śnie na­brał ca­łkiem wy­ra­źnych kszta­łtów, kie­dy pani Sy­lve­ster oznaj­mi­ła tym swo­im pi­skli­wym gło­si­kiem:


    – Je­śli chcesz wy­grać kon­kurs na Małą Miss Wul­ka­ni­za­cji Cen­tral­nej Flo­ry­dy, to mu­sisz się na­uczyć żon­glo­wać pa­łecz­ką. A nikt nie zna się na tym le­piej niż Ida Nee. To mi­strzy­ni świa­ta.

  


  
    Dal­szy ciąg tek­stu w pe­łnej wer­sji ksi­ążki.

  


  Po­le­ca­my ta­kże po­zo­sta­łe tomy cy­klu:
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  Lo­uisia­na. Po­wrót do domu


  Dwu­na­sto­let­nia Lo­uisia­na nie­szcze­gól­nie się dzi­wi, kie­dy bab­cia bu­dzi ją w środ­ku nocy i oświad­cza, że mu­szą na­tych­miast opu­ścić dom. Bab­cia mie­wa­ła już ró­żne sza­lo­ne po­my­sły, a miesz­ka­nie z nią ni­g­dy nie było ła­twe ani prze­wi­dy­wal­ne. Ale tym ra­zem cho­dzi o coś wi­ęcej: mają wy­je­chać i ni­g­dy nie wró­cić. I cho­ciaż nic nie idzie zgod­nie z pla­nem, ta pod­róż w nie­zna­ne oka­zu­je się dla dziew­czyn­ki po­cząt­kiem dro­gi do po­zna­nia sie­bie.
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  Be­ver­ly. Tu i te­raz


  (pre­mie­ra na po­cząt­ku 2024 roku)


  Nie­po­kor­na Be­ver­ly ucie­ka­ła z domu wie­le razy. Te­raz jed­nak nie ucie­ka, lecz od­cho­dzi. Od­kąd stra­ci­ła uko­cha­ne­go psa, nic nie trzy­ma jej na miej­scu. Chce za­cząć ży­cie na swo­ich wa­run­kach. Być do­ro­sła i wol­na, zna­le­źć pra­cę i wła­sny kąt. A że ma tyl­ko czter­na­ście lat? Cóż, to da się obe­jść. Ale czy mo­żna – jak chcia­ła­by Be­ver­ly – ca­łkiem unie­za­le­żnić się od in­nych lu­dzi?
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